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  Rozdział #1


  – Pobudka! – wrzasnął Stanisław, odsłaniając poły namiotu. Słońce jeszcze nie wstało, ale niebo na wschodzie jaśniało zkażdą chwilą.


  David chrapnął głośno iodwrócił się na drugi bok.Spod poduszki wystawał jego miś.


  – Wstawać, śpiochy! Czas na rozgrzewkę imałą przebieżkę – ryczał tymczasem wiekowy agent, nie zważając na wczesną godzinę.


  Obóz, wktórym szkolono przyszłych pracowników reaktywującego się po zdradzie Luminariusza Departamentu Bezpieczeństwa Światowego, powoli budził się do życia.


  Robert usiadł na pryczy iwłączył turystyczną lampkę. Harriet przetarła zapuchnięte ze zmęczenia powieki, podrapała się po nosie, po czym, utykając lekko przez obolały mięsień włydce, podeszła doDavida.


  – Ferguson, obudź się – szturchnęła przyjaciela.


  – Ee… aaa… – chłopak ziewnął, szeroko otwierając usta. – Gdzie my wogóle jesteśmy? – otworzył oczy iotępiałym wzrokiem potoczył po wnętrzu namiotu. Zupełnie stracił poczucie czasu iprzestrzeni. Ostatnio wciąż budził się winnym miejscu. Dobrą chwilę zajęło mu, nim przypomniał sobie wydarzenia minionych dni.Tkwili teraz gdzieś naSaharze, sami nawet dokładnie nie wiedzieli gdzie. Stanisław przerzucił ich starym, rozklekotanym dwupłatowcem. Nikt nie miał pojęcia, skąd go wytrzasnął.
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  – Pewnie odkopał go zpiasków pustyni – mruknęła Harriet, zobawą wsiadając do wehikułu. – Luminariusz pęknie ze śmiechu, gdy nas wtym odnajdzie.


  – Zestrzeli nas ziewnięciem – zakpił David, równie sceptycznie nastawiony do możliwości maszyny.


  – Panie Stanisławie, czy on nie jest zbyt… zamierzchły? – Robert odważył się zapytać. – Wie pan, przy technologiach, którymi dysponuje Koalicja, ten wehikuł jest dość przestarzały.


  – Iwłaśnie dlatego nas nie wykryją – odrzekł Stanisław, siadając za sterami samolotu.


  – Może wtym szaleństwie jest metoda – mruknęła Harriet.


  I miała rację, ponieważ cało ibezpiecznie wylądowali wtajemniczej, opustoszałej bazie gdzieś naSaharze. Od tego czasu minęło już kilka dni.


  Okazało się, że baza wcale nie była taka opuszczona, na jaką wpierwszej chwili wyglądała. Wpordzewiałych, zasypanych pustynnym piaskiem barakach toczyło się życie, agłówne pomieszczenia szkoleniowe mieściły się głęboko pod ziemią, gdzie było znacznie chłodniej.


  David wciąż nie mógł przywyknąć do spartańskich warunków irygoru.


  – Dalej, ruszaj się – ponaglał goRobert, który już przebrany ścielił swoją pryczę.


  Tymczasem Stanisław wciąż czekał na niemrawą ekipę przyszłych agentów. Inna grupa, którą szkolił Tobias Perry, już dawno zakończyła poranną gimnastykę. Trzy dziewczyny osmukłych, wysportowanych sylwetkach iczterech dobrze umięśnionych chłopaków zwyższością, lekką pogardą iironią mijało namiot Roberta.


  – Dziobaki ikujony – zamruczał zniechęcią Szykulski, podchwytując te spojrzenia. – Dziób, dziób – wykonał gest ręką, mający złośliwie symbolizować wkuwanie wiedzy, ale oni zlekceważyli tę uszczypliwość. Robert przypatrywał się im jak kosmitom. Nie było po nich widać najmniejszego zmęczenia. Na zajęciach teoretycznych wykazywali się nadzwyczajną wiedzą iaktywnością. Podczas gdyRobert miał czasem problemy ze skupieniem się na rzeczach najbardziej istotnych. Nudziły go te wszystkie procedury iwciążmu się plątały. Harriet buntowała się, aDavid po prostu zasypiał. Wzywany do odpowiedzi, bredził wtedy coś od rzeczy, wzbudzając salwy śmiechu kujonów.


  Stanisław robił, co mógł, żeby lepiej wyszkolić swoich podopiecznych. Złościł się, że grupa Tobiasa lepiej sobie radzi, choć uważał, że jego itak jesto niebo lepsza. Potrzebowała tylko więcej dyscypliny.


  – Leniuchy, mieszczuchy, tyłki podnosić! – grzmiał zgroźnym iposępnym obliczem gradowej chmury. Tego ranka obudził się bez humoru. Znowu łupało go biodro. Tym wytłumaczył sobie brak nastroju, ale wrzeczywistości martwił się olos tych dzieciaków oraz… Róży. Pierwszy razKoalicja zdobyła aż taką przewagę.


  – Co on się tak indyczy – marudził wnamiocie David, zakładając ślimaczym ruchem koszulkę. – Jeszcze mu sztuczna szczęka wypadnie.


  – Ej, nie bądź taki zgryźliwy – zwrócił mu uwagę Robert. – Wkońcu nas uratował, amógł zostawić na pożarcie sępom – przypomniał.


  – Jasne, uratował nas, ale teraz chce nas zamęczyć– jęknął Ferguson. – Po co mamy wstawać opiątej rano? – wskazał zegarek. – Jestem zmęczony, zrobię rozgrzewkę później, po śniadaniu.


  – Pamiętaj, że wciąż ściga nasKoalicja – przypomniała Harriet. – Tamci już skończyli… – miała na myśli rywalizującą znimi grupę.


  – Dobra, dobra… idźcie sobie – David machnął ręką. – Nie będę biegał po pustyni ze sfiksowanym staruszkiem iścigał się zjakimiś lizusami – mruknął, po czym ponownie położył się izasnął.


  Dwie godziny później, podczas gdyHarriet iRobert zjadali zapetytem śniadanie wpolowej kuchni, którą wkrótce po przyjeździe zmontowali własnymi siłami, David, oblewając się obficie potem, biegał wupale dookoła obozu, robił skłony, przysiady iskoki przez przeszkody, agrupa kujonów rzucała pod jego adresem złośliwe docinki.


  – Litości! – David jęczał, leczStanisław udawał głuchego jak pień.


  – To cię, Ferguson, nauczy słuchać moich rozkazów! – wrzasnął do chłopca.


  – Hej, Davidzie – zakrzyknął Robert. – Chciałeś biegać po śniadaniu.


  – Miś ci nie pomoże? – zaśmiała się Harriet.


  „Jeszcze ioni mi dokuczają” – Ferguson zezłościł się ipokazał im język. Jakże on tęsknił teraz zaLos Angeles.
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  Rozdział #2


  Minęło kilka kolejnych dni, akażdy znich od rana do wieczora był dokładnie zaplanowany według tego samego harmonogramu. Upływające niemrawo godziny wypełniały wyczerpujące ćwiczenia fizyczne imnóstwo głupich, według Roberta ijego przyjaciół, irytujących zajęć, jak na przykład oczyszczanie pokrytego rdzą hangaru, wktórym krył się stary dwupłatowy samolot.


  „Dziobaki ikujony” wykonywały wszystkie te zajęcia bez mrugnięcia okiem, doprowadzając tym pozostałą trójkę kandydatów na agentów do szewskiej pasji.


  – Po co my wogóle to robimy? – David przestał pracować iusiadł na ziemi wyczerpany. Słońce paliło niemiłosiernie, nie dając ani chwili wytchnienia.


  Harriet też przerwała pracę.


  – Mieliśmy być agentami, anie sprzątaczami.
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  – Mówcie ciszej – Robert wychylił się zza hangaru, aby sprawdzić, gdzie jestStanisław. – Nie ma go, pewnie śpi – odetchnął zulgą Szykulski, po czym usiadł obok przyjaciół.


  – Może uciekniemy, co? – David znadzieją popatrzył naRoberta.


  – Gdzie? – chłopak wskazał pustynne piaski ciągnące się aż po daleki horyzont. – Póki co, nie mamy żadnych szans.


  – To cię tak martwi? – Harriet zauważyła, żeRobert od jakiegoś czasu bywa jakby nieobecny. Wiedziała, że zamartwia się obabcię, ale odnosiła wrażenie, że przejmuje się czymś jeszcze.


  Szykulski przyklepał dłonią swój niesforny loczek nad czołem iwestchnął.


  – Nie mam wieści odRamony Siegmeier.


  – No tak – Harriet pokiwała głową. Po tym, jakLuminariusz odesłał ją doBerlina, zdziewczyną nie szło się wżaden sposób skontaktować.


  – Skąd mogłeś wtedy wiedzieć, żeLuminariusz jest zdrajcą?


  Robert milczał. Czuł się odpowiedzialny zaRamonę, sam przecież wplątał ją wto wszystko. Agenci zKlubu Ogrodnika natychmiast sprawdzili, co się dzieje zdziewczyną, iwedług relacji Stanisława – jest cała izdrowa, imieszka zrodzicami. Nie odbiera po prostu żadnych telefonów odRoberta.


  – Może rodzice zabronili jej kontaktować się ztobą – wtrącił David, przysłuchujący się rozmowie. – Po tym, co ztobą przeszła…


  – Taak.


  – Sam widzisz – Harriet trąciła Roberta wbok – nie masz się czym martwić. Luminariusz wyjątkowo dotrzymał słowa izawiózł ją dodomu.David ma rację, pewnie nie wolno jej ztobą rozmawiać. Stanisław zapewniał, żeKlub Ogrodnika czuwa nad jej rodziną. No, hej, rozchmurz się trochę.


  Szykulski podniósł wzrok naHarriet iuśmiechnął się. Oboje zDavidem chyba mieli rację. Zresztą, dla dobra Ramony lepiej było dać jej spokój inie mieszać jej do walki zKoalicją. Sam prosił dziewczynę, aby trzymała się od tych spraw zdaleka. Tylko że czasem jakiś dziwny, niekreślony niepokój zakradał się do jego serca. Istnieli jeszcze przecież tajemniczy Dywersanci, którzy również mogli zaatakować wkażdej chwili. Ale po co miał dodatkowymi problemami obarczać Davida iHarriet?


  – Macie rację, niepotrzebnie zawracam wam głowę – powiedział, starając się nadać swojemu głosowi wesoły ton.Przyjaciele ucieszyli się, że odzyskał dobry humor, gdy nagle zaskoczył ich od tyłu wściekły głos Stanisława:


  – Aco to za pogaduszki? Dywersja? Brać się do roboty!


  Przechodzący obokPerry zmierzył emerytowanego agenta triumfalnym wzrokiem. Grupa Tobiasa nadal gorliwie pracowała.


  – Po co każe nam pan skrobać ten głupi hangar?!– Robert wybuchnął wreszcie. – Miał pan nas nauczyć jak być agentami.


  Stanisław wsparł ręce na biodrach iprzypatrywał się buntownikom.


  – No iuczę was.


  – Czego? Skrobania rdzy? – Harriet zwojowniczą miną stanęła obokRoberta.


  – Oho, bunt na pokładzie? – rozsierdził się Stanisław. – Powiadacie, że moje lekcje są głupie? Otóż nie! Uczą was pokory. Wy, młodzi jesteście teraz niecierpliwi. Wszystko chcecie, aniewiele potraficie.


  – Ztym bym się nie zgodził – David wtrącił.


  Stanisław niemal zmiażdżył go sępim wzrokiem.


  – Spójrzcie na tamtych – wskazał pracowite mróweczki. – Są posłuszni iwykonują polecenia. Wszystko potrafią.


  – My też – zaoponował David.


  – Ity to mówisz? – Stanisław pochylił się nad chłopcem. – Ciekawe, czy twój wuj byłby podobnego zdania? Hę? – agent ściągnął brwi.


  – To niesprawiedliwe – Harriet wzięła wobronę Fergusona. – Wcale nie jest takim gapą, po prostuzmarła mu mama, jak nam wszystkim… – dokończyła ściszonym głosem.


  Oblicze Stanisława nieco złagodniało. Ale tylko na chwilę.


  – Doskonale wiem, wjak trudnej znaleźliście się sytuacji. Moim zadaniem jest was chronić iprzygotować do śmiertelnie trudnych zadań – tłumaczył.– Nie przeżyjecie, jeśli będziecie jęczeć, marudzić iwykazywać się brakiem subordynacji. Moje zajęcia uczą was hartu ducha iposłuchu. Wasze pokolenie jest niemrawe, jak takie pieski kanapowe – drażnił się zmłodymi ludźmi.


  – Nie zgadzam się zpanem – Harriet zareagowała ostro.


  – Daj spokój – szepnął doniejDavid. – On itak nie zrozumie, to się chyba nazywa konflikt pokoleniowy.


  Harriet westchnęła.


  – Dobrze, niech pan myśli sobie onas, co chce –Robert machnął ręką. – Ale proszę nas zrozumieć, mamy dość siedzenia tutaj. Myślę, że tak naprawdę trzyma nas pan tutaj po to, żeby odwrócić moją uwagę od poszukiwań babci Róży.


  – Cierpliwości, chłopcze – odrzekł Stanisław. – Wszystko wswoim czasie. Tutaj jesteście na razie bezpieczni.


  – Nie chcę być bezpieczny! – Szykulski odrzucił szpachelek, którym miał zdrapywać rdzę. – Chcę dopaść Luminariusza! – zacisnął pięści.


  – Robert ma rację – Harriet poparła go. – Jesteśmy tu zupełnie bezużyteczni, atymczasem Luminariusz zdobywa moduły! Powinien zapłacić za to, co nam wyrządził.


  – Zgadzam się – wtrącił David.


  Stanisław popatrzył wtwarze młodych ludzi. Świetnie rozumiał ich pobudki. Westchnął, po czym odparł:


  – Kieruje wami chęć zemsty, ato niedobrze – pokręcił zniezadowoleniem głową. – Zemsta przyćmiewa wasze umysły – czubkami palców dotknął wymownie skroni.


  – Mówi panjakYoda – Robert przewrócił oczami.


  – Bo wpewnym sensie jestem waszym mistrzem– Stanisław potoczył władczym spojrzeniem.


  – Myślałem, że zależy panu na tym, by uwolnić babcię, ateraz zaczynam wto wątpić. Zwleka pan iprzeciąga chwilę wyjazdu – Robert atakował nieustępliwie.


  Tym razem spokój Stanisława prysł.


  – Sądzisz, że mnie nie zależy tak jak tobie na uwolnieniu Róży?! – jego głos zadrżał, gdy wymawiał imię paniSzykulskiej. – Otóż czekam tylko na ten moment, by dać wkość Luminariuszowi, ale musimy zaczekać aż popełni jakiś błąd iwreszcie dowiemy się, co zamierza. Moi ludzie obserwują Koalicję.


  – Pana emerytowani przyjaciele? – zaciekawił się David.


  – Ażebyś wiedział! – odciął się Stanisław. – Sąo wiele mądrzejsi niż się wam, młodym, wydaje.


  Robert przestał się kłócić.


  – Wiedzą, gdzie jest babcia? – zapytał już spokojniej.


  – Jeszcze nie.Dobrze ją ukrył. Ale nawet, gdybyśmy wiedzieli, gdzie ona jest itak musielibyście wykonać najpierw inne zadanie.


  – Inne? Oczym pan mówi? – Harriet nie mogłapojąć, co mogłoby być ważniejsze.


  Stanisław ciągnął jednak niewzruszony:


  – Róża prosiła mnie oto.


  – Nim została porwana? – Robert zmarszczył brwi.


  – Tak.


  – No więc oco chodzi?


  – Róża prosiła, by wprzypadku, gdy coś się jej stanie… – Stanisław zawiesił na moment głos, apo chwili podjął: – …przekazać ci ważną wiadomość – popatrzył głęboko wzielone oczy chłopca.


  Robert poruszył się niespokojnie. Harriet iDavid podeszli bliżej.


  – Jaką wiadomość? – Szykulski ponaglił Stanisława.


  – Musisz wrócić doBydgoszczy iodnaleźć dokumentację modułów, którą tak bardzo chce zdobyć Koalicja.


  – Jest ukryta umnie wdomu? – Robert potrząsnął głową zniedowierzaniem.


  – Najwyraźniej tak.


  David iHarriet wymienili ze sobą spojrzenia.


  – Babcia wie, gdzie znajduje się ta dokumentacja?


  – Nie, Robercie. Prosiła tylko, aby przekazać ci to, gdy nadejdzie właściwy czas.


  – Właściwy czas? Jak to rozumieć?


  – Gdy będziesz gotowy – uściślił Stanisław. – Róża nie chciała, żebyś zbyt wcześnie mierzył się zczymś, co mogłoby cię przerosnąć.


  Robert prychnął niezadowolony.


  – To dlatego babcia nie pozwalała mi chodzić do pracowni rodziców! – olśniło go nagle. – Wpracowni muszą znajdować się te dokumenty. Orany, ale ona przecież została splądrowana. Może ktoś już przejął plany modułów.


  – Nie sądzę – zaprzeczył Stanisław. – Sama Róża nie potrafiła ich odnaleźć.


  – Babcia też ich szukała?


  – Miała nadzieję, że cię ochroni. Starała się opóźnić bieg wydarzeń. Ale niestety Luminariusz okazał się sprytniejszy iwciągnął was przedwcześnie wtę historię.


  – Nie wiem, czy przedwcześnie, może nawet za późno – wtrąciła zprzekąsem Harriet. – Robertmiał babcię, która kiedyś by mu wkońcu powiedziała owszystkim, amy zDavidem, jak te dwie sieroty, jeszcze długo żylibyśmy wnieświadomości.


  – To niezupełnie prawda – odrzekł półgębkiem Stanisław, aleHarriet iDavid nie dosłyszeli, co mówi.


  – Sądzicie, że dokumentacja nadal tam jest? – David powątpiewał wtaką możliwość.


  – Oby. Musicie ją odszukać – rzekł Stanisław. – Elpidia Winter była widziana wBydgoszczy.


  – Elpidia? – Robert zadrżał. – WBydgoszczy…?


  Kiedy wyobraził sobie niebezpieczną zabójczynię spacerującą ulicami jego miasta, dostał gęsiej skórki.


  – Nasze mieszkanie jest opuszczone, każdy może się tam teraz dostać. Elpidia na pewno znalazła już plany – Robert uświadomił sobie zrozpaczą. Jeśli ona tam była, nie miał już po co jechać do domu.


  – Wszystko jest możliwe. Ale nad mieszkaniem ipracownią czuwa nasza przyjaciółka zKlubu Ogrodnika – Stanisław zaśmiał się filuternie.


  Roberta to nie pocieszyło. Wszyscy zKlubu byli starzy, aElpidia młoda, groźna ibezwzględna. Zapewne nie tylko ona myszkowała teraz po laboratorium. Każdy mógł tam wejść, może nawet samSiergiej Żukow przysłał swoich oprychów. Raz już przecież jego agenci śledzili go wBydgoszczy, znają miasto ina pewno znowu się tam pojawili.


  – Kiedy wyruszamy? – zapytał Robert.


  – Jutro – oświadczył Stanisław iodszedł do swojego namiotu. – Przygotujcie się.


  – Wreszcie skończy się ta udręka – ucieszył się David, ocierając czoło zpotu. Wszystko było lepsze niż to wyczerpujące szkolenie.


  – Dostaliście zadanie? – Zzazdrością zawołała zanimiKate, najbardziej zarozumiała dziewczyna zdrugiej grupy.


  – Jasne, aco myślałaś – odburknął jejDavid. – Jesteśmy najlepsi! – skłamał.


  – Widok zawodu na twarzy Kate – bezcenne – zaśmiał się doHarriet, po czym zradością wpadł do namiotu izaczął pakować plecak.
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  Rozdział #3


  Elpidia Winter, stojąc przy oknie, obserwowała ukradkiem ulicę.


  – Co za nudy – mruknęła zdegustowana. Odkąd zamieszkała naprzeciw mieszkania Szykulskich, wprost umierała znudów. Na ulicy Cieszkowskiego nic się nie działo. Młody Szykulski zresztą dzieciaków zniknął zaraz po akcji wOmanie inikt nie był wstanie ich odnaleźć. Elpidia iLuminariusz zachodzili wgłowę, jak to możliwe? Istniały dwie opcje: albo były tak cwane, albo nie żyły.


  – Wszystko przez tę głupią staruchę – Elpidia warknęła do swoich ukochanych ptaszków wklatce.– Pojawiła się tam izepsuła całą misternie zaplanowaną akcję – miała na myśli panią Różę.


  Nikt się tego nie spodziewał, nawet samLuminariusz. Dzieciakom ktoś pomagał, to było aż nazbyt oczywiste. Choć wszystko wskazywało na to, że zginęły gdzieś na bezkresnej ibezlitosnej pustyni, Elpidia wiedziała swoje: póki nie ma ciał, gra toczy się dalej. Trzeba tylko cierpliwe poczekać. WCardiff iw Los Angeles inni agenci Koalicji czekali, aż pojawią się tamHarriet iDavid. Lecz Elpidia miała przeczucie, że to wBydgoszczy zjawią się najpierw. Zgrona naukowców pracujących nad modułami, to właśnie Szykulscy pierwsi zorientowali się, że coś jest nie wporządku zfirmą ich zatrudniającą. Robert tego nie wiedział, ale jego matka przypadkiem odkryła, żeElectric Orbit kieruje ktoś inny niż dyrektor, zktórym się kontaktowała. Pewnego dnia, nieumówiona zjawiła się wjednym zbiur, wktórym zwykle wraz zmężem iludźmi firmy omawiali pewne sprawy. Tego dnia pomieszczenia biurowe ilaboratoryjne były puste. Dosłownie ogołocone. Żaden ślad nie wskazywał na to, że jeszcze kilka dni wcześniej miejsce to tętniło życiem. Wpopłochu wróciła do domu iopowiedziała owszystkim mężowi. Elpidia wiedziała otym zpodsłuchu, ponieważ mieszkanie Szykulskich od samego początku było inwigilowane. Szykulscy wpośpiechu zaplanowali wyprawę wgóry. Na resztę tej historii padł cień tajemnicy. Nawet Elpidia do końca nie wiedziała, co tak naprawdę wydarzyło się wAndach iw jaki sposób zginęli pozostali naukowcy. Podejrzewała, żeaniLuminariusz, aniszefKoalicji nie mówią jej całej prawdy. Dla nich była tylko łowcą głów. Uśmiechnęła się do siebie kwaśno. Elpidia miała swoje dalekosiężne plany, aSiergiej Żukow jej wtym pomoże. Na razie jednak musiała wykonać powierzone jej zadanie, choćby miała przy nim zanudzić się na śmierć.


  Nie było niczego bardziej nużącego niż obserwacja. Na szczęście nie musiała przez całą dobę tkwić przy oknie lub wałęsać się po ulicach. Od czego miała swoje ptaszki. Zchytrym uśmieszkiem otworzyła drzwiczki klatki iwyciągnęła jednego znieruchomych roboptaszków. Posadziła wróbla na parapecie iotworzyła muokno.Chwilę później ptaszek jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki ożył. Rozpostarł skrzydełka iwyfrunął zmieszkania. Maleńki robocik szpiegowski wyruszył patrolować ulice Bydgoszczy. Sterowanie nim było śmiesznie łatwe – wystarczyło mieć smartfona zodpowiednią aplikacją. Wypuszczanie roboptaszków było dlaElpidii największą rozrywką tegodnia.Dzięki ich oczom mogła podejrzeć wszystko. Adziś los okazał się dla niej wyjątkowo łaskawy. Jeden zptaszków wyszpiegował trzy postacie przemykające ulicą Gdańską…


  – Mam was! – Elpidia skoczyła na równe nogi, obserwując obraz zkamerki umieszczonej wroboptaszku.


  ***


  – Nie wiem, czy to bezpieczne, żebyśmy pojawiali się wtwoim domu – David czuł ucisk wżołądku. – Na pewno zastawili na nas pułapkę, aty uparłeś się, że pójdziemy tam sami.


  – Chcesz, żebypanStanisław ciągle nas niańczył? Przecież sam nie mogłeś się doczekać, kiedy się od niego uwolnimy – Robert przypomniał.


  – Właśnie, zdecyduj się, Ferguson – wtrąciła Harriet. – Cieszyłeś się, gdy opuszczaliśmy Saharę. Nie mogłeś się doczekać przylotu doPolski. Całkiem tu ładnie – oceniła, rozglądając się. Wiele zmijanych pięknych, zabytkowych kamienic bogatych wsecesyjne ornamenty isztukaterie odzyskało swój dawny blask.


  Przyjaciele zdążali ulicą Gdańską. Robertowi chwilami zdawało się, że to sen, tak dawno już nie widział swojego miasta. Powinien cieszyć się, że powrócił, jednak im bliżej domu się znajdował, tym większy smutek go ogarniał. Po śmierci rodziców czekała na niego choć babcia. Ateraz? Dom będzie zupełnie pusty.


  Harriet domyślała się, co czuł wtej chwili Robert. Ona najlepiej wiedziała, czym jest samotność.


  – Słuchaj – zatrzymała się obok księgarni odwóch dużych witrynach wypełnionych książkami. – Wszystko będzie dobrze, odnajdziemy dokumentację, apotem twoją babcię i…


  Próbowała pocieszyć Roberta, lecz dalsze jej słowa zagłuszył przejeżdżający ulicą tramwaj.


  Robert itak nie słuchał, co mówi Harriet. Tramwaj zatrzymał się na przystanku, wysypali się zniego pasażerowie, inni wsiedli idrzwi wagonu zamknęły się zcharakterystycznym łoskotem.


  Siedzący na dachu przystanku wróbel ani drgnął.


  Robert przyjrzał mu się znamysłem. Rozpoznał wnim robotę szalonego konstruktora mieszkającego wkanałach ściekowych Pragi.


  Harriet spojrzała zukosa naSzykulskiego. Wydawał się czymś zaniepokojony.


  – Słyszałeś wogóle co do ciebie mówiłam?


  – Co?


  – No jasne! – Harriet wywróciła oczami. – Ja się tu produkuję, żeby cię pocieszyć, aty masz mnie wnosie – nadąsała się. – Halo, tu ziemia!


  Robert popatrzył uważnie na dziewczynę.


  – Nie oto chodzi, Harriet, że nie chcę cię słuchać, po prostu zauważyłem roboptaszka Koalicji.


  – Gdzie? – David zaczął obracać się wkółko przerażony.


  – Cii, pst! Przestań tak tańczyć – Robert syknął.– Namierzają nas.


  Harriet poczuła chłód wsercu.


  – Chyba nie powinniśmy spodziewać się powitalnego bukietu wtwoim domu – stwierdziła. – Gdzie on jest? – dyskretnie wodziła oczami.


  – Tam, na dachu przystanku, ten wróbel – odparł Robert, ledwie poruszając ustami jak brzuchomówca.


  – Nie widzę, niczego tam nie ma – stwierdziłaHarriet.


  Robert odwrócił głowę.


  – Faktycznie, już odleciał.


  – Może zdawało ci się, co? – David spytał znadzieją. – Że teżniematuStanisława.


  – Aten znowu swoje – Harriet pokręciła głową.– Chcieliśmy przecież wykonać to zadanie sami.Jesteśmy już teraz owiele mądrzejsi.


  – Ja tam nie czuję się Napoleonem – David wzdrygnął ramionami.


  – Taktykę zostaw więc nam – Harriet odpowiedziała.


  – To może genialni stratedzy powiedzą, co zamierzają teraz zrobić?


  – To, co oni – Robert zacisnął usta. – Chodźcie za mną.


  Przeprowadził przyjaciół na drugą stronę ulicy iskierował się naplacWolności, do parku Kazimierza Wielkiego. Minęli słynną, wciąż rekonstruowaną fontannę Potop iukryli się wcieniu wiekowych drzew okalających parkowy staw.Szykulski wyciągnął zplecaka roboptaszka, prezent od profesora Novaka, iniepostrzeżenie wypuścił go wpowietrze.


  – Sprawdzimy, gdzie się ukrywają, zanim wejdziemy do mieszkania.


  David uśmiechnął się, obserwując lecącego ku ulicy Cieszkowskiego roboptaszka iludzi, zupełnie nieświadomych, że oto nad ich głowami toczy się właśnie pojedynek robotów.
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  Rozdział #4


  – Widzisz coś? – David dopytywał się niecierpliwie, zerkając Robertowi przez ramię na ekran smartfona. Robot patrolował ulicę Gdańską, potem Cieszkowskiego izbliżał się do kamienicy Szykulskich.


  – Na razie nic.


  Robert uważnie obserwował każdego przechodnia. Żaden nie wydał mu się podejrzany.


  – Na pewno są wtwoim domu.


  – Harriet ma rację, czekają tam na nas – David nerwowo pocierał dłonie.


  – Zaraz zajrzę do środka – Robert wskupieniu sterował robotem tak, aby zatrzymał się na wysokości okna.Kamery umieszczone wjego oczach rejestrowały ruch wpodczerwieni, adodatkowo zamontowany rentgen prześwietlał niezbyt grube mury. – Ustawię zbliżenie…


  Maleńki robot przysiadł na parapecie izajrzał do wnętrza mieszkania.
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